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Pospolite ruszenie.
— •>*«.

Państwa europejskie, coraz to wię­
ksze stawiają annje. Obok wysileń 
techniki wojskowej, ażeby wszelkiego 
rodzaju broń wydoskonalić, objawia 
się równocześnie dążność, aby pomno­
żyć liczebnie siły zbrojne państw. 
Wszystko to dzieje się jakby w prze­
czuciu wielkich wypadków, a przeczucie 
to można i rozumowaniem poprzeć, 
bo łatwo zrozum ieć, że ciągłe eko­
nomiczne i polityczne przewroty ja ­
kich jesteśmy świadkami w tych cza­
sach, nie będą bez dalszych skutków 
na stosunki międzynarodowe.

Państwa więc zbroją się, i zbroją 
się do ostateczności. Jedno, stara się 
prześcignąć drugie, albo przynajmniej 
stosunkowo do swej wielkości i mo­
żności dorównać sąsiednim. Nic więc 
dziwnego, że i Austrya nie chce po­
zostać w tyle. i stara się swoją siłę 
zbrojną zwiększyć. Stałego wojska po­
większyć nie m oże, gdyż ciężar stąd 
wynikający jest już tak wielki, że 
żadną miarą nie da się powiększyć.

Powstała wiec myśl urządzeniu „po­
spolitego ruszenia", jakie już w in­
nych państwach istnieje. Pospolite ru­
szenie ma wzmocnić, uzupełnić siłę 
zbrojną Austryi tak, żeby ona odpo­
wiadała wielkim wojskom Niemiec i 
Rosyi. z drugiej strony nie wynn.ga 
ono tak wielkich pieniężnych ofiar, 
jakby się obawiać należało.

Odnośny projekt ustawy, wniesiony 
w przeszłym tygodniu do izby posel­
skiej rady państwa przez ministra o- 
brony krajowej, domaga się urządzę 
nia tegoż w sposób następujący:

Do pospolitego ruszenia są obowią­
zani wszyscy zdolni do broni obywa­
tele państwa, którzy ani do c. k. 
wojska, marynarki wojennej lub re­
zerwy. ani do c. k obrony krajowej 
(landwery) nie należą, od początku 
roku, w którym kończą 19 rok życia 
aż do roku, w którym kończą 42 lat 
życia. Obowiązkowi pospolitego rusze­
nia podlegają aż do 60 roku życia 
wszyscy wojskowi „w  stanie spoczyn­
ku" lub ,,poza służbą" pozostający. 
Podlegają mu także korporacye z cha­
rakterem wojskowym. Żandarmerya,

straż skarbowa i straż lasów skarbo­
wych w miarę potrzeby i możności 
ma być także użyta. Pospolite rusze­
nie dzieli się na dwą p ow o ła u ia . 
Do pierwszego powołania należą oby­
watele od 19 do 67 roku życia, do 
drugiego zaś od skończonego 67 roku 
do 42 roku.

Pospolite ruszenie powołanem i roz- 
wiązanem będzie na rozkaz cesarza.. 
Do wyjątkowego użycia pospolitego 
ruszenia poza granicami państwa po­
trzeba pozwolenia rady państwa. Po­
wołani do służby w pospoliteni r 
szeniu podlegają w o j s k o w y m  pr: 
pisom karnym i dyscyplinarnym, 
łnierze i oficerowie noszą wspólną 
daleka dającą się rozpoznać odznakę'? 
Go do nagród i odznaczeń, prawa do 
transportu, umieszczenia, utrzymania 
w pieniądzach lub naturze, opieki 
w wypadkach zranienia lub choroby, 
tudzież co do zaopatrzenia własnego, a 
względnie i pozostałych rodzin, obo­
wiązywać będą odpowiednie przepi ­
sy, jakie pod tym względem obowią­
zują dla wojska i obrony krajowej.—  
W ykazy pospolitego ruszenia, w któ-

BUNT PUŁKU.
O pow iadanie z czasów  M I K O Ł A J A  I.

Wyżynę uralsko - bałtycką pokrywały 
olbrzymie zaspy śniegowe. Gdzieś okiem 
rzucił, wszędzie widziałeś rozpostarty na 
ziemi biały całan, na około widok smutny, 
jednostajny, lodowaty; kraina ta ginęła 
jdzieś daleko na północy w strasznej pu­
styni zasłanej lasami, bagnami i jeziorami, 
które nazywają tundrami.

Na północ od jeziora Ilmen, tuż w są­
siedztwie tej wryżyny leży miasto N ow gorod.

Wieczorny zmierzch od dawna już za­
padł. Tu i owdzie tylko można było  dostrzedz 
na ulicy przechodnia, co biegnął szybkim 
krokiem, chcąc jak najprędzej schronić się 
pod dach gościnny ciepłej izdebki.

Główną ulicą starożytnego grodu nie­
gdyś stolicy Ruryka. założyciela państwa 
rosyjskiego, szedł wysoki mężczyzna, o - 
kryty szarym płaszczem oficerskim, na 
głowie zaś miał zwykłą czapkę wojskową, 
którą zacisnął tak głęboko na uszy, że 
rysów twarzy nie można było rozróżnić. 
Lodowaty wicher północno-wschodni pę­
dził przed siebie gęste tumany śniegu, przez 
które nie można było rozróżnić przeć mio­
tów. oddalonych na trzy kroki, a światła 
stojących tu i owdzie lamp zamglonym 
syrym blaskiem bynajmniej ulic miasta nie

ośw iecały, lecz raczej przyczyniały się do 
tego. że cały krajobraz jeszcze  dziwaczniej, 
fantastyczniej przedstaw iał się oczom  widza.

Przechodzień znalazł się za miastem; 
minąwszy ostatnie dom y, przyspieszył j e ­
szcze bardziej kroku a skręciwszy wreszcie 
na lew oćjzbliżył się do samotnie stojącego 
ogrom nego bu dynk u . w którym mieściły 
się koszary pawłowskie.

Przebiegłszy wzdłuż obszerny dziedzi­
niec, stanął przed małym domkiem , który 
zdawał się jedn em  skrzydłem być przyle­
pionym  do właściwego budy tku. i pocią­
gnął spiesznie za sznurek od dzwonka. 
W  następnej chwili dał się słyszeć głos 
zbliżających się kroków i drzwi otwo­
rzyły się.

—  A  dobry w ieczór. Iwanie-! —  za­
w ołała otwierająca kobieta 6nać nie pier­
wszej m łodości. Aleksandra oczekuje was 
już od godziny.

—  Spieszę się też , —  odrzekł Iwan 
P ołow , lekarz w ojskow y. —  A le  mróz 
straszny; dzięki B ogu przecież jestem  na 
m iejscu.

—  D obrze, dobrze, napijecie się czaju 
a zaraz się rozgrzejecie, —  odpowiedziała 
Aftanazya, stara pokojów ka.

Zanim minęli kurjtarz, otworzyły się 
drzwi wiodące do jednego z pokojów, a na 
progu pojawiła się młoda, cudnej urody 
dziewczyna, mogąca zaledwie liczyć siedm- 
nastą wiosnę życia.

W itam  was Iwanie. —• rzekła dźw ię­
cznym głosem .

—  Idę a może raczej lecę, A leksan­
dro. ale droga uciążliwa.

W yrzekłszy te słow a, zrzucił z siebie 
p łaszcz, oddal go Aftanazyi i wszedł do 
czyściutkiego pokoju , w którym na kom in­
ku gorzał wielki ogień; obok stało wygodne 
krzesło, widać, że na niem siedziała przed 
chwilą Aleksandra Sołow iow a —  a na o- 
bok stojacem stoliczku leżała otwarta je ­
szcze książka. M łody Połow . były uczeń 
petersburskiego cesarskiego uniwersytetu, 
m ógł liczyć trzydziesty rok życia. B ył to 
zdotuy lekarz., dzielny żołnierz, w pułku 
od wszystkich łubiany , gdyż usposobienia 
łagodn ego, odznaczał się prawym i ludz­
kim charakterem.

Aleksandra, powszechnie od żołnierzy 
Sołownowa zwana (tj. słow ik), gdyż z na­
tur; obdarzona była cudnym głosem , cór­
ka pułkownika B elu jew a, który zginął na 
polu bitwy w r. 1831 , od dwóch m iesięcy 
była  narzeczoną Iwana Połow a.

—  Ozy generała nie ma w dom u? —  
zapytał Połow .

—  Jest, ale zajęty jeszcze pisaniem 
w kancelaryi. Jutro rano ma przesłać ja ­
kieś sprawozdanie gubernatorowi generał- 
lejtnantowi Surowowi.

—  To pewnie w sprawie Chrulewra, co 
onegdaj zginął pod knutami.

—  Okropne! —  zawołała Aleksandra,



rycli obowiązani będą zapisani według 
klas wieku od najwyższej począwszy, 
mają założyć i utrzymywać z w i e ­
r z c h n o ś c i  g m i n n e  z udziałem pro­
wadzących metryki. Koszta pospolite­
go ruszenia pokrywać będzie budżet 
wspólnego ministerstwa wojny,

Ustawa ta, jeżeli zostanie pizyjętą 
w radzie państwa , obowiązywać bę­
dzie we wszystkich krajach koronnych 
Przedlitawji, wyjąwszy Tyrol i Yorarl- 
berg. Tam bowiem od dawien dawna 
pospolite ruszenie o odmiennej nieco 
organizacyi istnieje i tak się wżyło 
w naród, że ludność tych krajów 
z chlubą toczyła walki z nieprzyjacie­
lem monarchii.

Ma poparcie potrzeby tej instytucyi 
przytaczają następne zestawienie liczb, 
okazujące, że inne państwa posiadają 
już daleko większą siłę zbrojną. Otóż 
a r m i a  s t a ł a  wraz z o b r o n ą  kra­
j o w ą  liczy w Rosyi 2 .187.000 ludzi, 
w Niemczech 2 .140 .000 , we Francy i
1.971.900 ludzi, w Austryo-Węgrzech
881.000, we Włoszech 807.000, —  
P o s p o l i t e  r u s z e n i e  zaś liczy w Ro- 
syi 7.568.000, w Niemczech 3.000.000. 
we Włoszech 1.366.000, we Francyi
718 .000 , w Rumuna 150.000, a w 
Austryo-Węgrzech dotyehczas tj. tyl­
ko w Tyrolu i Yorarlbergu 146.000. 
Gdyby pospolite ruszenie zostało w,ten 
sposób urządzone, jak się tego ustawa 
domaga, to obliczają jego siłę blisko 
na 2 miliony. <7. Ciesz.

Sprawa propinacyi w Wieliczce
od rollEia. 1878.

nr-'--
Cistg d a lszy .* )

Umieściliśmy tu dotychczas dokumenta 
w całej osnowie m oc prawną m ające i na 
podstawie tychże udowodniliśm y, żo opust
2.000 złr. rocznie, inki ówczesna repzezen- 
tacya miasta W ieliczk i swemu dzierżawcy 
prawa propinacyi Abraham owi Seidenfrau- 
owi zrobiła, by ł i jest nie ważny. Pokrzy­
wdzono z umysłu gminę i opuszczono nie­
słusznie 2.000 zlr. przez lat 9. co czyni
18.000 złr. Sprawców tej krzywdy poszu­
kiwać będziem y, co nam tem łatwiej p rzy j­
dzie, że icli powszechnie znamy. O czem 
pom ów im y później. Tym czasem  z kolei 
oznajm ić musimy że, ja k  to w mem oryalo 
na wstępie drukowanym do W ysok iego  
W ydziału  krajow ego zarzucono p. A S. 
przekupstwo kwotą 50 zł. iż wystosowanym 
w tym punkcie W ys. W ydziałow i kraj. 
żadnego niow yrobił zadosyćuczyiiienia, tedy 
sprawę tę oddaliśmy o. k. nadwornemu 
adwokatowi Dr. L . "W olskiemu, który po 
rozpatrzeniu aktów odpisał nam. co na­
stępu je : **)

"Wielmożny P anie! W  odpowiedzi na 
otrzymane dziś szanowne pismo z 8 bm 
donoszę, żo skarga o przekupstwo powinna 
być wprost przez W . Pana do m iejscow e­
go sądu podana, wnieść je j  nie m ogę tem 
bardziej, ile że w liście Pańskim nie znaj­
duję dowodów  przekupstwa, lecz tylko p o ­
dejrzenia. Jedyny pozytyw ny fakt tj. z ło ­
żenie 50 złr. celem  odwiedzenia Pana od 
rekursu, świadczy wprawdzie źle o czysto­
ści sprawy propinatora, lecz za właściwe 
przekupstwo uważać się nie m oże.

*) Patrz Nr. 1 „N ow ości11, z Stycznia br.
**) Niniejszy list umieszczamy jedynie dla tego, 

by zrozumieć każdy m ógł procedurę auatryaeka 
w podołałem wypadku — zresztą skarga o prze­
kupstwo jeszcze nic jest ukończoną.

G’o do zażalenia do trybunału admini­
stracyjnego, do którego termin nie 1 4  
lecz 60 dni w yn osi, zauw ażam , że prawo 
do wniesienia takiego zażalenia ma według 
ustawy tylko ten, kto orzeczeniem  władzy 
te prawach swoich został pokrzywdzony. 
Poniew aż tn nie idzie o własne Pańskie 
prawa, przeto m.ojem zdaniem zażalenie 
Pańskie dla braku czynnej legirym acyi 
zostałoby ju ż  z góry  od rzu con e , zaczem 
nie widząc podobieństw a pom yślnego sku­
tku i nie chcąc Pana narazić na daremne 
koszta, przesłane mi papiery zwracam.

Pragnąc, aby inna ja k a , możliwa do 
przeprowadzenia sprawa dała mi sposobność 
przysłużenia się W . Panu, zostaję z pra- 
wdziwem poważaniem D r. Wolski, ni. p.

Kronika i rozmaitości.
Obecne silne mrozy zwiastują w myśl 

kalendarzy pom yślne lato —  je s t  jednak 
bieda zato, bo ludzie rąk nie wyjm ują 
z k ieszeni, choć ogłasza ją , że z wolnej 
ręki sprzedają —  jeżeli jeszcze  co m ają: 
dom y, sk lep , tow ar, gazety i wynalazki 
przeważne i niżej ceny fabrycznej niestety 
córeczki swe nieposażne. Dla takich o jców  
kon corf; , In n e  ślizgaw ki, teatr, zabaw y, 
rym ują na „gorzk ie  żale“ , w ięc w iodą je  
na reduty dla wprawy i dla obławy. Przy 
takiej więc gołoledzi nie jeden  na lodzie 
siedzi, poślizguie się i upadnie, a żyd nie 
podźwignie go snadnie, bo  nasza o lichwie 
ustawa na ostrą matkę zakraw a: fnie da 
clileba, ni centa, lecz każe pracow ać (prócz 
w święta!).

W sali teatralnej w W ieliczce , odbę­
dzie się dnia 6 Marca br. w ieczorek ko­
stiumowy , na dochód w ygnańców z Prus. 
B ilet pojedynczy  1 złr. 50 ct., bilet fa­
m ilijny 3 złr.

f  Feliks Myszczyszyn , przeżywszy lat 
30, po długiej a dolegliw ej słabości, zmarł 
dnia 26 bm. w W ie liczce .

Sukno dostarczone przez liweranta pana 
N. na mundury dla policy i m iejskiej w W ie -

—  Tak jest, —  odparł P ołow  kiwając 
smutnie głow ą. —  General Lw ów  jest wpra­
wdzie mężnym żołnierzem , ale dla swych 
ludzi człow iekiem  okrutnym , bez serca , 
litości i czucia. Nie wiem, co dalej z tego 
będzie. —  rzekł po chwili wzdychając m ło­
dzieniec. —- Ja nie potrafiłbym być takim.

—  W idzisz Iw anie, starałam się ju ż  
kilka l-azy o tem coś natracić generałowi, 
ale zawsze nie dał mi się wygadać. Służba, 
s lu ż b o j! powiada, że nie mam prawa m ie­
szać się do spraw służbow ych car tak 
każe i tak musi b y ć ! A  on pi-zeciez taki 
dobry dla mnie —  m ówiła d a le j, a łzy 
stanęły je j  w oczach. —  G dy o jc iec  mój 
umai ł, nie pozostaw iając ani majątku, ani 
żadnych krewnych, i zostałam sama jedna, 
sierota na św iecie. Tow arzyszow i w w oj­
nach perskich i tureckich polecił konając 
B elu jew  swój skarb jedyn y  —  swe dziec ę. 
Przez te lat dziesięć generał Lw ów  był 
dla mnie w ięcej niż o jce m ; w ychow yw ał 
ja k  najstaranniej, dogadzał wszystkim moim 
zachciankom  i -----

I ubóstwia cię —  rzekł Iwau. — 
W iem  o tem , a zdaje mi się, że prócz 
ciebie i cara człow iek ten nikogo nie 
kocha, ani może nawet. B oga !

—  P rzebóg  nie mów tego, P o łow , —  
zawołała A leksandra, zasłaniając mu dro­
bną swą rączką usta, on przecież i ciebie 
kocha.

—  Tak kocha d la te g o . ho wic o rem

d o b rze , żem serce me zostawił w sercu 
Sołow iow y, —  odparł lekarz z goryczą. — 
Człow iek to dziwnie zatwardziałego serca....
L ecz  dajm y o tem sp ok ó j  Tem at ten
nastraja mnie smutnie —  Czv przyjdzie 
o ósmej ?

—  N iezaw odnie, przynajm niej nie dał 
mi znać. abym z herbatą na niego nie 
czekała. Aftanazya już nakrywa w przy­
ległym pokoju  jadalnym. W krótce się zjawi.

—  Pom ówim y dzisiaj z sobą wszyscy 
razem o bliższych szczegółach naszego 
ślubu, króry ma nastąpić za cztery tygodnie. 
Raclbym , gdyby mnie (totem przeniesiono 
w inne strony...

—  Ot dosyć o  iem m ów ić, odpow ie­
działa rumieniąc się dziewica. Co do prze­
niesienia, to zdaje się nic z tego nie b ę ­
dzie. Czyż ty myślisz, że się generał 
z nami rozłączy Y Nie ma parady, nie ma 
m usztry, na której nie musiałabym być 
obecną. Stary kocha mnie nad życie i za­
wsze mi powtarza, żu obecność m oja spra­
wia mu wielką przyjem ność. G dyby on 
wszystkich tak kochał ja k  mnie...

—  Szczególna, szczególna to rzecz! —  
potakiw ał P ołow .

Glos zbliżających się kroków  urwał 
dalszą pogadankę obojga  narzeczonych. 
Drzwi otw orzyły się i na progu stanął ge ­
nerał L w ów , mężczyzna dobrze ju ż  szpa­
kowaty, postawy- sztywnej, w yniosłej, chudy, 
wysoki, twarzy bladej. T yp  facyaty m ili­

tarnej za panowania M ikołaja. O czy je g o  
przenikliwe z nadzwyczajną ruchliwością 
rzucały na około  bystre spojrzenie.

—  Przyszedłem  na herbatkę do was, 
rzekł głosem  chłodnym  a postąpiwszy ku 
Aleksandrze, poca łow ał ją  w  ozoło, poda* 
ją c  rękę lekarzowi pułkowem u.

—  D ziękuję ci o jc z e , jesteś nam za* 
w-sze miłym g ośc iem . —  odrzekła S oło - 
wiowa, i podawszy mu rękę, poszła z nim 
i narzeczonym  do jadalnego pokoju , w któ­
rym wierna Aftanazya wszystko ju ż  przy­
gotow ała do w ieczerzy

II.

Śnieżyca na polu bynajm niej nie ustała 
W ich er szalał z coraz większą w ściek ło­
ścią, rzucając to w prawo, to w lew o bał­
wanami śniegu, a wiatr świszcząc i hucząc 
złow rogo łam ał się o poważne mury sta­
rożytnych cerkwi, co pamiętały jeszcze  
złoty wiek N ow ogrodu, ow ej stolicy p o ­
tężnej R zeczypospolite j, która w ow ych 
dniach szczęścia i chwały liczyła przeszło
400.000 mieszkańców.

Nad jeziorem  Unaen na ustroniu stała, 
a m oże jeszcze  i stoi nędzna chałupa, 
niska, brudna, niemiła. R ów nież ja k  ludzie, 
tak i dom y zdradzają częstokroć z sam ego 
wejrzenia, ze swej pow ierzchow ności na 
pierwszy rzut oka, iż w wnętrza ich m ie­
ści się, ja k  poeta pow iada „gad  lu b  cz ło ­
wiek podlejszy  od g a d * “ . (C. d.



‘Irczce. deje dowód, do jak iego stopnia 
zuchwałości posuwają się nasi „najserde- 
•czniejsi“ . gdy odstawione płaszcze (nowe) 
m iały ju ż dziury i łaty —- to też takowe 
przez p. Burmistrza przyjęte nie zostały. 
Najważniejszą rzeczą je s t , że sukno było  
oglądane przez tutejszych krawców i za 
dobre nznane.

Węgierskie gazety donoszą, iż tcg o ro­
ku pod Przem yślem  w obecności cesarza 
odbędą się wielkie manewry. W  ćw icze­
niach tych wezmą u d z ia ł: korpus I. kra­
kowski, korpus X I . lw ow sk i, korpus III. 
koszycki, a oprócz tego batalion honwedów 
i kilka oddziałów  galicyjskiej obrony kraj.

-W Podgórzu d. 19 z. m. pokąsał duży 
pies sześcioro osób, poczem  uciekł do Ł a ­
giew nik . gdzie napadł pewnego gospoda­
rza. N iebezpieczeństwa wścieklizny w tym 
przypadku nie skonstatow ano, mimo to 
jednak  nakazał Magistrat podg. pilniejsze 
baczenie na psy i zawiadomił żandarmeryę
0 psie, którego dotąd nie schw ycono..

Coch zbiorowy w W ie liczce  pozw olił 
urządzić sobie burdę. —  Pew ien izraelita 
w przymierzu z katolikiem rzucili niesłu­
szne podejrzenie na starszego i podstar- 
szego cech u , ze wszech miar uczciwych 
ludzi, że nic prowadzą cechow ych  rachun­
k ów  n ależycie , jedn ak  z wielkim żalem 
dla donosicieli, okazało się to nieprawdą.

D la .lepszego objaśnienia, podajem y
niżej protokół z posiedzen ia , umyślnie 
w tym celu zwołanego.

W dniu .24 Lutego 1886. odbyło się 
posiedzen ie . cechu zbiorow ego w W ieliczce, 
na  którem  uchwalono obliczenie kasy ce ­
chow ej i wybrano z pom iędzy członków 
tegoż cechu koinisyę łustiacy jną; wynik 
jest następujący :

O gólny dochód od dnia 4 Stycznia 
1885 r. do dnia 2 Igo Lutego 1886 r.
w y n o s i ...................................... 166 złr. 49 ct.
rozchód zaś . . . . .  94 „ 25 „
P ozosta je czystego dochodu 72 złr. 24 ct.
rachunki zgadzają się z książkami cecho- 
wemi. Lustracyą przeprowadzili w obecno­
ści członków  P p . : A ntoni M azurkiewicz
1 Jan W y miatałek.

O bacny zarząd cechow y wybrany przed 
dwom a laty zaoszczędził 72 złr. 24 ct. 
gdy  zaś dawny zarząd prowadził tę czyn­
ność przez lat 20, nie pozostawił po sobie 
w  kasie ani złam anego szeląga, a w edług 
pow yższego dochodu winno być w kasie 
722 złr. 40 ct. lieząc rocznie dochodu 
36 złr. ,12 ct. —  jedyn ie  pozostaw ił ra­
chunki za wydane „k on solacye“ rocznie 
przeszło 30 złr. a co najgorsze za cenne 
pam iątki cech ow e, jak oto  przyw ileje kró­
lów polskich i różne insygnia starożytne 
od roku 1496 r. według inwentarza zapi­
sanego w księgach cechow ych, zostały po- 
przenoszone w inne ręce na co cech p o ­
siada dow ód (list) od strony, która po 
części nabyła cenne pamiątki od "osoby 
nieupraw nionej ani do sprzedaży ani do 
trwonienia cudzej własności; pam iątek tych 
w artościow ych brakuje 16 sztuk nie licząc 
innych rzeczy —  o które to pamiątki 
w niósł podstarszy W . B urzyńsk i, prośbę 
d o  c. k. Starostwa, by zaopiekow ało się 
tą spraw ą, aby pamiątki m ogły pow rócić 
nazad do cech u , ja k o  własność ogółu  tu­
tejszych rękodzielników .

Posada inżyniera wakuje w wydziale 
pow iatow ym  w Sanoku z p łacą 600— 800 
złr. z dyetami za czynności po za m iej­
scowe. Podania przyjm uje W ydzia ł p o ­
wiatowy do 15 marca b. r.

Posada lekarza miejskiego w pow iecie 
Jaworowskim , w gm inie W ielk ie  oczy  za­
leca się korzystną praktykę w obrębie 
4  mil.

Odpowiedzialność powiatów. Najwyższy
Trybunał orzekł d. 15 bm., że powiaty, 
a względnie R ady powiatowe, |reprezenru 
ją ce  ja k o  całość wszystkie w pow iecie p o ­
łożone gm iny należy uważać za samoistne 
osoby praw ne, i dlatego można je  pozy ­
wać przed sądy cyw ilne o dotrzym anie za­
wartych przez nie kontraktów.

Ministerstwo wyznań i oświaty zezw o­
liło na utworzenie izraelickiego zakładu 
teologicznego w Bernie i wezw ało m o­
rawski rabinat krajow y do wypracowania 
statutu i planu naukow ego, celem  subwen- 
cyonow ania tego zakładu. —  Zdałoby się 
bardzo i u nas !...

W ministerstwie nandlu rozpoczęła 23 
z. m. ankieta młynarska posiedzenia, w 
której wzięli udział reprezentanci mini­
sterstw: skarbu, handlu, rolnictwa, dele­
gaci kolei prywatnych i izb handlowo- 
przem ysłow ych. —  M iędzy tymi ostatnimi 
znajduje się z Krakow a p. Em il Baruch, 
a ze Lw ow a p. L eon  Thun

W Podgórzu czuć się daje oddawna 
brak kiłku skrzynek p ocztow ych , ju ż  to 
dla dugodności osób zamieszkałych po obu 
końcach rozległego miasta, ju ż  też dla u- 
niknięcia spóźnień i kar niepotrzebnych. 
Gdy bowiem  kto wrzuci list adresowany 
z P odgórza do P odgórza  a opatrzony mar­
ką przepisaną 3 centową w skrzynkę u- 
m ieszczoną w bliskości mostu podgórskiego, 
otrzyma adresat ten list dopiero za dwa 
dni i musi p łacić 7 ct. kary; dzieje się to 
dlatego, że pocztylion  odw ożący listy do 
K rakow a zabiera listy z owej skrzynki 
wprost na pocztę krakowską, zamiast aby 
je  na poczcie  w P odgórzu  rozsortow ano.

Leżajsk, 27 lutego. Bardzo czuć się 
daje w naszem m ieście brak lekarza, któ­
ryby także miał rewizyę bydła. Miasto 
nasze położono jest w pięknej okolicy, 
posiada aptekę, sąd i je s t  kilka razy do 
roku odwiedzane przez tłumy pielgrzym ów, 
ciągnących na odpust w święta Matki B.

Antibismarkowskie gazety niem ieckie 
podają pro jek t, który pewien poseł pru­
skiej Izby  z partyi W indhorsta rozdał k o ­
legom , a który ma na celu wyśmianie ger- 
manizacyjtaego przytłumienia polskości w 
polskich prow incyach Prus

Nowy Miinchhausen w Ameryce.— R e ­
daktor czasopism a „ S u n 4 był na polow a­
niu lisów; zajęty gonitwą wpadł wraz z ko­
niem do starej studni 30 stóp g łębok iej. 
K oń zdechł naturalnie w studni, lecz j e ­
ździec został ocalonym . Zachodziła  kwe- 
stya jak im  sposobem  się wydostać ze stu­
dni. —  N ieszczęśliw y m yśliw iec próbow ał 
wszystkich sposobów . L ecz có ż ?  Dolna 
część studni zawaliła się także i nie było 
sposobu, aby się z niej wydostać. B ył więc 
zmuszonym pozostać w studni. Nazajutrz 
począ ł w ychodzić z ciała zabitego konia 
nie bardzo przyjem ny odór, który ja k  
wiadom o, znęca sępów. D użo tych ptaków 
zgrom adziło się nad studnią. P o chwili 
zaczął się jed en  i drugi z nich opuszczać 
na dół. W tenczas dopiero poskoczył m y­
śliwiec po rozum do głow y. Postanow ił 
złapać kilka sępów za nogi. Gdy widział, 
że trzyma sie ju ż  nóg kilkunastu tych 
ptaków, zawrzeszczał: P uh !  sz... sz... P ta­
ki przestraszone w niosły się z nim w górę 
i w yleciały ze studni. L ecz m yśliw iec j e ­
szcze nie b y ł ocalonym , ponieważ ptaki 
w yleciały z nim ze studni w powietrze tak 
szybko, że nie m ógł się opamiętać. Od 
czegóż w ięc rozum ? Znajdow ał się ju ż  m o­
że 100 sążni od ziem ., puścił nogi jed n e ­
go  ptaka, który polecia ł w krainy nieznane, 
puścił nogi drugiego, trzeciego, czwartego 
itd. Reszta sępów  nie m ogła go ju ż  dalej 
unosie; poczę ły  się z nim pow oli spuszczać,

a gdy ju ż uiyśi iriee m ia i ziem ię pod no­
gami, podziękow ał im - i by ł ocalonym .

Sonntagsruhe. K um  trzeźw y. B ój snę 
B oga , cóż tak syna bjjesz, taż dziś nie­
dziela,. to nie wolno garbow ać...

K um  p ijan y : T o  też właśnie go gar­
buję, niech się w niedzielę nie uczy, kiedy 
praca zakazana.

K r o n i  L i t  b a l o w a .

W Maliczce o mało byłby się odbył bał, który 
się zapowiadał świetnie, bo bitet fam ilijny koszto­
wał tylko 2 złr. Kiżej Komitet nie mógł obstać, 
żądał za to od dam po półmisku, ale że tylko 15 
całycli pokoleń (po 2 złr.) się na ten subskry­
pcyjny pi-knik złożyło, co razem nie donosiło w y­
sokości kosztów — a pow tóre dlatego, że zbiera­
jącym i autografy były osoby różnych stanów 
przeciwnych sobie — bal nie przyszedł do skutku. 
Radzimy więc na przyszłość żądać od biedniej­
szych po 10 ct., a od bogatszych po 20 ct„ czy 
to od sztuki, czy od familii (wraz ze służbą); 
a zarazem, aby Świetny Komitet składał się z re­
prezentantów wszelkich klas, a mianowicie: z księ­
dza, z urzędnika, doktoia, obywatela, kupca, po- 
licyanta, rzemieślnika, lokaja i t, d. według oko­
liczności.

0  balu W Potockowicach m oglibyśmy powie­
dzieć to Sumo prawie, z tym tylko wyjątkiem, że 
się niestety odbył i niestety nie było półmisków 
dla froterów sprowadzouych w liczbie potrójnej, 
niż było potrzeba. Z  wyjątkiem bowiem dwóch 
królow ych balu w praw iających wszystko w różo­
wy humor i półtrzecioj panny reszta dauserek 
w okrągłej a mimo to szczupłej liczbie 10 korzy­
stając z opecności mężów — przy kartach, prze­
trzymały 40 danserów aż do białego mazura, któ­
ry się w półczwartej pary zakońezył świetnem 
fiasco o godz. 5 rano. A h a, bułka z szyuką ko­
sztowała loco  30 ct., a kieliszek wina 25 ct., dla­
tego też nikt się nie rozgrzał i panny dalej zosta­
ły  na koszu stołecznym.

W Smokowie liczba zabaw wliczają akade­
mickie reduty, bale dworskie, bal zdemaskowa­
ny w hotelu Europie i pom nikowy sprowadził tylko 
długów i kar nawał.

W Nadgórzu odbyło się tańcujące przedstawie­
nie amatorów ferbla i miłosnych bilecików na cel 
drobnoczynny domu poprawy dla łapowników, wy­
gnanych Prusaków, próżniaków i starych Teodor. 
(Sit venia yerbo!) Szampan przeznaczony dla Pp. 
Am atorów wypiła służba sądząc pew no, że dość 
już win cięży na prezesie i komitecie. Pobitych 
nie w ie lu , a wyrzucony tylko je d e n , przywykły 
do tege pyrotechnik Serrano, który wynalazł ma­
szynę do przesuwania domów.

Za artykuły w rubryce „N adesłane" R e- 
dakeya nie przyjm uje odpowiedzialności.

N A D E S L A ł T E .

Zapytanie do ..kilku obywatel?1.
W  N rze poprzedn im  »N ow ości«  b v ło  

ob w ieszczen ie , ażeby  niżej podpisanem u 
Sz. W sp ó łob y w a te le  nie pow ierzali sw ycli 
robót. O tóż  zapytu je s ię : d l a c z e g o ?  
cz y  z w dzięczności za to. że przez dłuż­
szy  czas rob iłem  Im  tanio i dobrze , jak  
św iadczą listy rekom en dacy jn e przez N ich 
w ydane. O strzeżenie w ięc pow yższe  jest 
niesłuszne i b ezp od sta w n e , g d y ż  dotąd  
b y ł k ażd y  ze m nie za d ow olon y . S p od zie ­
wam  się v i ę c ,  że i na dar Sz. O b y w a ­
tele nie odm ów ią  mi sw ego zaufania.

Franciszek Jodłowski
majster stolarski.

\Vi dawca i redaktor J. Li v iński.



4
Jau Bąjei‘

magazyn i fabryka zrobów tokarskich 
w Krakowie

|iizy ul. (1 rodzlticy Nr. l.j, 
poleca I*. T. Publiczności ele^iiiicko i 
gustownie wykonano wyroby z burszty­
nu. rogu. pianki, kości kiciewej ilrzowa, 

kamienia, marmuru i metalów. 
W szelkie przybory do bilardów. 

W ielki wybór portmonetek. 
K R Ę G L E ,  K U L E ,  K R I  KI  E T Y .  
Za dobry gust, rzetelne wykonanie ro­

boty i przystępne ceuv ręczy. 
SK ŁAD  KAS O G N IO T R W A Ł Y C H .

Wypróbowany środek

na szczury
poleca

F. Skaza, Kraków (Zwierzyniec),
w puszkach po (III et., 1 zlr. i(l et.,

2  z l r .  10  e t .

farb pokostu i wina

Wł. Kwiatkowskiego
w Wieliczce, górny rynek ' ( % «

posiada na składzie znaczną ilość w ł a s n e g o  w y r o b u

Czernidła na buły (szwarcu)
odznaczonego na siedmiu wystaw at It medalami, listami pochw al­

iłem i i uagrodiuni jiieniężnomi.

ś& T  Zostanie również zaraz przyjęty do powyższego handlu 
chłopiec zamiejscowy za wynagrodzeniem.

PŁYNNE
ZŁOTO i SREBRO

da pozłacania
ram. przedmiotów z drzewa 
metalu, porcelany i szkła.

P o w y ż s z y m  z ł o t e m  m o ż e  

'V H t i i ł a t w i e j s z y  s p o s ó b  w s z e l ­

k ie  p r z e d m i o t y  p o z ł a c a ć .

Polecają

Hubner i Hanke
we Lwowie.

-323-a. zla!k:oii.-u. 50 snt.

k l f i  ^  do nai]ycia we wszystkich ajencyach „Diabła" oraz w drukarń 
IŚjA.1 w Wieliczce. Lena egzemplarza 7 5  centów.
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Kolorowy, czarny i biały
JEDWABNY ATŁAS

75 ct. za jeden metr, az do 10 z łr. 65  ct.
(w 18 rozmaitych gatunkach), rozsyła w (tojedyń- 
czy cli robach (Hukniucb) i sztukach, wolta* od da  
<io domu hurtowuy fabryczny skład G. Hennenberg

(c. k. dostawca nadworny) w  ZUlt V(iHb' 
(/u rtch  ScUwcitz).

Wzory odwrotną pocztą. Porto listowe 10 ct.

w Krakowie,
ul. Skawińska 1. -i2,

podejmuje się pokrywania dachów:

Łupkiem, Dachówką, Papą 
i Cynkiem

po Genach najmniarkowańszycti.

Lakier zloty i lirazowy
do lakierowania

TRZEWICZKÓW
balowych

oraz i innych przedmiotów

z wolnej ręki
do sprzedania.

HJiższa wiadom ość w adm inistracji 
-NoYYości" yy W iolic/.ce.

ze skóry
polecają’

Hbbner i Hanke
W E  L W O W I E .

Psy bernardyńskie
czarne, dwumiesięczne, czystej rasy, są 
do s p r z e d a n i a .  —  Bliższa wiadomość 
W Podgorzu, ulica Wiślna Ner 106. I-sze 

piętro, u właściciela domu.

Realność z ogrodami
pod Nr. 124 w W IELICZCE  

przy ulicy proYvadzącej na Mierżączkę, 
każdego czasu z wolnej ręki do Sprzedania 

albo do wynajęcia.

Bliższa wiadomość n właścicielki na miejscu,
?i druk«mi w Wielicsc*.


